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Z Budapesztu otrzymu etny w te.1 chwili 

sensacyjną depeszę W  ciągu obrad parlamentu 
węgierskiego nad u s taw ą  o prem.ach wywo­
zowy cn dla cukru, poseł W is  tor P i c h l e r  
oświadczył publicznie w Izbie, ż e  w t e ś ć  
n i e s i e ,  i ż  w c z a s * e p r z e d w c z o r a j ­
s z e g o  p o b y t u  p a n a  m i n i s t r a  p r e z y ­
d e n t a  w ę g i e r s k i e g o  B a n f f y e g o  w 
W i e d n i u  m i a n o  m u  z n a j b a r d z i e j  
k o m p e t e n t n y c h  s f e r  a u s t r y a c k i c h  
d a ć  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  r z ą d  a u s t r y a -  
c k i  n o s i  s i ę  z m y ś l ą  z a w i e s z e n i a  
k o n s t y t u c y i .  i i  m ister prezydent Banlly 
wiadomość tę natychmiast zdem entował, pizy 
czem dodał, ze kwe3tye tego rodzaju są 
w ogóle „ indiscutable“.

Bardzo wierzymy. P o  osławionym ar ty ­
kule Narodnich Listów  z przed dwu tygodni, 
wzywających rząd do karygodnego zam achu 
stanu, wszelkie wiadomości o jaKichś zam a­
chach ze strony gabinetu h r  Bademego uci­
chły. Dziś znów wiadomość ta w innoj for­
mie wypłynęła w budapeszteńskim  par lam en­
cie. Należy się spodziewać, że gadatliwa zwy­
kle aż do znudzenia aus tryaeka  p rasa  ofieyalna 
tym wiadomościom zaprzeczy i raz na zawsze 
ub.je takie po reakcyjnych mózgowuicach tłu­
kące się koncepta Milczenie prasy  ofieyainój 
byłoby bowiem baidzo wymów nem.

Równocześnie o trzymujemy z Pragi w ia­
domości o postanowieniu s tanow czem  rozpo­
częcia rokow ań ugodowych czesko-niemieckich. 
Obiedwie partye polityczne zaczynają  określać  
warunki, pod którymi do rokow ań przystąpić 
mogą. I>otychcz..s zasadnicze punkta, na k tó­
rych reprezentanci obydwu narodowości stoją, 
są  jeszcze  odległe • Czesi, jako beati possiden- 
tes, nie chcą niczego uronić z darow anych  nn 
praw narodowościowych, przede wszysthiem 
zaś sto ją  na s tanow isku prawnopaństwowej 
niepodzielności krajów korony czeskiej, i tym 
sposobem anek tu ją  Szląsk, przyczem cała ezęsc 
polskiego Szląska  miałaby być również jak  
inne kraje korony św. W acław a zczeszczona.

Niemcy dzielą się jeszcze mięazy sobą. 
Niemcy Schoenererowcy, który wraz  z Nową 
Pressą do niedawna prym wiedli i umieli por­
wać za sobą me tylko narodowców, lecz i li­
berałów, żydów i tak zw aną wielką własność 
’>. iei nckonstytucYjną. Niemcy koloru bławatów 
pruskich nie chcą żadnych rokowań, żadnych 
koniereneyj, żadn jch  ugod i c h c ą  c o f n i ę ­
c i a  r o z p o r z ą d z  j ę z y k o w y c h  w C z e ­
c h a c h .  T ak ą  była kom enda ich genera 
l issimusa p. Scbonerera. Niemcy narodowi 
są  najzupełniej pod kom endą Sckonerera. 
Niemcy liberalni i żydzi czują, że im z tą 
wojną, wypowiedzianą rządowi, bardzo niewy­
godnie, więc na wszystkie strony szukają 
wyjścia z impasu, w który ich wpakował 
Schoenerer. Już  panowie profesorowie niemie- 
ck.ego Uniwersytetu ślęczą nad takim projektem 
ustawy językowej, który niedawno jeszcze sa ­
mi najzuchw&lej atakowali, a pan Pfersc.he 
według swych teoryj z przed dwu miesięcy, 
powinien natychm iast siebie postawić w stan 
oskarżenia Dziwna rzecz, jak  się p. P iersche  
w tych niewielu dniach, najkrótszych w roku, 
czerwcowych, odmienił. Gfłos pana w icem ar­
szałka L i p p e r t a  słuchany jest  zawsze 
w obozie liberalnym z tern większą uwagą, 
im mniej jest szans, zeby zwabił słuchaczy, 
jak  zwykle dotychczas, nigdy jeszcze nie był 
wysłuchany. Pan Lippert nie ma armii i nie 
może kom enderować Niemcami w Czechach 
Od tego je s t  n i e m i e c k i e  k a s y n o  w P r a  
d z e.

Również kiedy żył Sehmeykul, wiedziano, 
skąd ma hasło do walki lub do odwrotu wycho­
dzić Dziś zabrakło Schrneykala — kierowni­
ctwo po nitn objął p Schlesiuger, lecz ten — 
gdyby naw et nie pewien dejectus originis, nie 
zażywa bezwzględnego posłuchu w swej par- 
tyi. Tak zwaua szlachta wiernokonstytueyjna 
przedstaw iała  w ostatn ich  czasach smutny obraz 
politycznych karjerowiczów, którzy zapatrzeni 
w osou is te  cele, woli swej naturalnej me m ogni 
m e potrafili spełnić i byli tylko igraszką s tron ­
nictw radykalnych. Bywały uż i takie chwile 
w których p B oerenreithera , wiecznego po P le ­
nerze a sp iran ta  do teki inmisteryalnej, widzieli­
śmy w roli pogodzonego z losem 1 złonka wię­
kszości, obecnie przyjmującego te sam e rozpo­
r z ą d z e n i  językowe, przeciw którym potem 
tak srodze i zapalczywie walczył, — co 
p raw da, dopiero wtedy, gdy pan Ludwigs- 
durff na poufnem zebraniu oświadczył, że 
pan Boernreither nie miał p raw a imieniem 
swego klubu działać.

O tych niepowodzeniach klubu szlachty 
wiernokonstytucyjnej niemieckiej mógłby po­
wiedzieć cos hr. Oswald Thun, na podstawie 
najlepszych informcyj. To też hr. Thun in a ­
czej 3ię dziś zapatruje i w nim szukać mo­
żna jednego z tych mężów zaufania z którym 
rokowania nawiąż m e  być mogą.

Tak  więc mimo wielkiej wrzawy, z jak ą  
się polityczne stronnictwa, tak czeskie jak i 
niemieckie zachowują w Czechach, można 
już dzis m iw ić  o tein, co się w poi.tyczuym 
żargonie nazywa ,,d y s p o z y c y ą- do ugody.

Otóż je s t  dyspozycya. Aby była lepszą, 
u rab ia  się ludzi. Aby ich urobić i „wydyspo 
n o w a ć “ posyła się ióZnych f a k t o r ó w ,  z któ- 
r"ch  jeden  juz od kilkunastu dni uwija się po 
Czechach Tak więc ugoda się przygotow ywa: 
co więcej już  się zaczęły ugodowe pourparler.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie pełne są 
artykułów o ugodzie, lecz wcale nieugodo- 
wych.

N. f r .  Presse notuie z zadowoleniem za­
pewnienie, że po czeskiej s trome >est „dyspo­
zycya" do złagodzenia pewnych ostrvch k a n ­

tów w rozporządzeniu  językowem, lecz obu ­
rza  się na pretensye Czechów aneksyi Szlą­
ska, zwoływania generalnego Sejmu z |,Czech, 
Moraw i Szląska do Pragi Dla Niemców ma 
JM f r .  Presse radę, żeby się bardzo mieli na  
baczności, skoro m ają  do czynienia z rządem 
hr. Badeniego. Na drogę zaś poleca im N. fr .  
Presse: Caeterum cettseo, rozporządzenia  języ­
kowe hr. Badeniego muszą być cofnięte

iY. iY. Taghlatt. olicyalny organ niemie­
ckiej lew.cy czuje ugodową woń w powietrzu, 
ogromnie mu się to podoba, widzi już księcia 
Jerzego Lobkowitza, otoczonego sz lachtą  cze­
ską po prawej stronie,, sz lachtą  niemiecką po 
lewej, a przed nim wszyscy Pfersche i Lipper- 
ty, n iebaw em  ugoda zaw arta ,  par lam ent na 
nowo otwarty, budżet przez lew icę uchwalony, 
B o e rn re i ie r . m ia is tie in  bez teki i bez potrze­
by zam ianowany, a cod wrażeniem  tej hallu- 
cynacyi zaczyna p. Singerowi być tak błogo, 
tak dobrze, że — a c h ! Kiedy to tylko sen, to 
tylko pobożne życzenie z duszy serca, a tu 
naród niemiecki żąda od swoich bohaterów 
poświęcenia. Wiec przvctiodzi zimna reileksya, 
która  m ów i; nie wierzcie, ks. Je rzy  Lobkowitz 
to zapamiętały wróg Nimców, sz lachta  czeska 
nie zdradza żadnej ochoty do ugody. Więc ? 
Więc bądźmy sk ep ty ezn i!

Życzenie zwołania konferencyi ugodowej 
wyszło z najwyższych sfer. Więc konferen ye 
się odbędą, aby przyniosły pożądany rezultat, 
trzeba dobrej woli rządu i pewnych poświę­
ceń ze strony Czechów i Niemców. A wobec 
tego trzeba być szeptycznym.

Luegerow ski Deidsches Yolksblatt czuje, 
że mu ziemia p o i  nogami się usuwa. A nty­
semici tak dw uznaczną  rolę odegrali w sp ra ­
wie rozporządzeń językowych w Czechach, że 
im już  dzisiaj we względzie narodowym nikt 
nie wierzy. Deutsches Yolksblatt potępia z gó­
ry liberałów niemieckich za zam iar wzięcia 
udziału w konferencyach i zap ew n .a ,  że n a ­
rodowcy niemieccy nie wezmą udziału w kon- 
fe rencyuch , wprzód zażądają  zniesienia roz ­
porządzeń. Dla niemieckiej potęgi ludowej 
nadchodzi bardzo ciężka chwila decyzyi.

Yaferland  milczy.
Fremdenblatt zajmuje się w wstępnym 

artykule wynikiem wyborów w Niderlandach, 
o których już dawno gdzieindziej pisano.

Reichstcehr w dość bałam utnym  artykule 
w stępnym rozdziela J rady  na prawo i na le 
wo. Rząd powinien się na konfereneyarb  ba r­
dzo s/.anow.tć, il« możności nie narażać  i stać 
skromnie na uboczu. Takie jest  zdanie Reichs- 
wehr o stanowisku rządu. Istotnie podziwia­
nia godm

K .  R  O  N  i K  A .
P r e z y d e n t  m in i s t r ó w  hr. Kazimierz Ba- 

deni, przybył wczoraj kuryerskim p ciągiem z Wie 
duia do Lwowa, i bezzwłocznie udał się do Buska, 
gdzie przebywa rodzina p. prezydeuta ministrów 
Zaprzeczenia więc niektórych pism wiedeńskich, 
jaKoby hr K. Badeni w Żadnym razie nie był 
spodziewany w Busku w pierwszej połowie b. m., 
okazały się uieprawdziwemi

Prezydent ministrów zabawi w Busku tylko 
przez dzień dzisiejszy, wieczorem zaś powróci do 
Lwowa, zkąd bez zatrzymania się, odjedzie do 
Wiednia. Na dłuższy pobyt do Buska — przybędzie 
hr. Badeni dopiero w końcu b m., poprzednio zaś 
uda się ua dwór cesarski do Ischlu.

Czy ż y je m y  w E u ro p ie  l Prawdziwie po 
kolejowemu postąpiła subie dyrekeya kolei pań­
stwowych z Iwowskiem pogotowiem stacyi ra tun­
kowej, wezwauem przez namiestnictwo do kata­
strofy pod Kołomyją.

Jak już donosiliśmy, na wieść o katastrofie, 
wyruszyło natychmiast trzech lekarzy z służącym 
i potrzebnymi aparatami. Jadącym na ratunek 
bezpłatnym funucynnaryuszoin stacyi ratunkowej 
k a z a n o  z a p ł a c i ć  z a  b i l e t y  j a z d y  na  
miejsce i z powrotem. Nadto, mimo iż słu iący 
stacyi oddał do rąk fuukcyonaryuszy kolejowych 
przy powrocie do Lwowa dwa kufry z przyrzą­
dami i opatrunkami, worek skórzany z przyrzą­
dami, opatrunkami, szynami i t. d. — z a  p r z e- 
p a s z c z o n o  w s z y s t k i e  r z e c z y  w a r t o ś c i  
o k o ł o  500 zł.

Pomimo trzykrotnej reklamacji i próśb, do 
chwili, w kturej piszemy, ręczy  tych pogotowiu 
nie zwrócono i wogóle wątpić należy, czy przy 
znanym biurokratycznym systemie kolei państwo­
wych jakiekolwiek jioszukiwauia zarządzono.

TymczaseiD pogotowie s t a cy i  ratunkowej j io- 
zbawioue przyrządów w razie wyp.idku nie ma 
z czem wyjechać na ratunek nieszczęśliwym, lub 
musi ogołocić stae.yę z wszystkich przyrządów

Na określeme postępowania tego rodzaju tru­
dno znaleść w słowniku odpowiedni wyraz, na­
zywamy je dlatego „kolejowun1*, jiozostawiając 
fakt ocenieniu naszych czyteluików.

W y d z ia ł  E c h a “ uprasza nas o sprosto­
wanie wiadomości, podanych przez komitet festynu 
Tow. św. Salomei we Lwowie, jakoteż komitet fe­
stynu w Gródku, jakoby chór „Ecka“ miał ucze­
stniczyć w tych zabawach. Doniesienie przeto 
w dziennikach o udziale „Echa-1 w obu wymie­
nionych festynach, polega jirawdopodobnie na j a ­
kiejś mistj dkacyi i musi spotkać się ze stano­
wczym zaprzeczeniem ze strony wydziału „Eeba“.

Z k o ń c e m  r o k u  sz k o ln e g o  występują 
zwykle z całą gwałtownością żale do nauczy­
cieli, oni bowiem jedynie, zdaniem pokrzywdzo­
nych, są winni temu. że cenzura końcowa nie 
wyszła po myśli rodziców, czy opiekunów. Za 
za.am’ postępują i oliary. Wczoraj n. p kiero­
wniczka pewnego zakładu, jak  i kilka uczennic 

| otrzymało od swojej współkoleżanki zawiado- 
mie-iie, że ta nie mogąc przeżyć otrzymanej 
„dw >.iki‘ , odbiera sobie życie. I  rzeczywiście, 

i młoda desperatka zażyła opium, jednakże iuter-

wencyi lekarzy udało się ją  przywrócić napo- 
wrot do życia. Zda; 6 się, że skończyło się na 
razie tylko na tej próbie, jakkolwiek „pokrzy­
wdzona11 złą notą zaręcza, że musi umrzeć, bo 
podobało się jej ósme pole na cmentarzu Łycza­
kowskim...

E g z a m in u  d o j rz a ło ś c i  w Iwowskiem gimna- 
zyum Franciszka Józefa, odbywały się pod prze­
wodnictwem radcy dworu dr. Ludwika. .Ćwikliń­
skiego, profesora uniwersytetu. Uznani zostali za 
dojrzałych : Jan Aleksandrowicz. Edward Bogdań­
ski, Henryk Cepnik, Juliusz Dunikowski, Maurycy 
Eichet, Józef Harasymowicz, Kajetan Janowicz, 
Maryan Kobylański (z odzn.)., Stanisław Koncew 
aki, Zygmunt Lewicki, Michał Litwinowiez, Ale­
ksander Markiewicz (z odzu.), Justyn Maryniak 
(z odzn.), Jau Muzykarz, Kazimierz Orzechowski, 
Michał Roas, Felicjan Ruciński, Janosz Samole- 
wicz (z odzn.), Wincenty Samolewicz (z odzn.), 
Władysław Schueiberg, Władysław Smoień, Juliusz 
Stocknopf, Aleksander Sykora Józef Tabor, Jan 
Tarauowicz, Władysław br. Tarnowski, Tadeusz 
Walieliiewicz, Wiktor Wehrn, Mieczysław Zaleski, 
tudzież eksterniści: Marek Andermann, Wiktor
Kalinowski, Samuel Meisels, Henryk Moiawicki, 
Stefan Tyczyński, Rudolf Winter, Leon Żypowski.

E g z a m in a  g ł ó w n e  w kraj, szkole rolni­
czej w Czernichowie, odbyły się w dniach 25 i 26 
z. m. Złożyli egzamin; Bączkowski Stefan, Czerny- 
Sehwarzenberg Stanisław, Cieszewski Zygmunt, 
Godlewski Jan, Gzowski Lucyan, Janczewski Bro­
nisław, Kikinger Stanisław, Murzynowski Jerzy, 
Nowakowski Adam, Poraziński Henryk, Turowski 
Stanisław i Waydowski Seweryn. Nagrodę z fun 
dacyi ś. p. Napoleona JeJeńskiego, za celujące po­
stępy w naukach, oraz wzorowe zachowanie się 
i wytrwałą pilność przyznano : Turowskiemu Sta­
nisławowi i Godlewskiemu Janowi.

Ofiara na d o m  techników. Z inieyatywy 
inżyniera Ropawskiego, przy sposobności wycieczki 
Tow. politechnicznego do Schodnicy, złożyli ucze­
stnicy tej wycieczki na ręce prof. Dzieślewskiego 
455 zł. 20 ct., przeznaczając tę kwotę na rzecz 
domu teclmików. Wydział Tow. „Bratniej pomo- 
cy“ słneh politechniki, skłaaa ofiarodawcom po­
dziękowanie.

Zatwierdzenia wyboru. Cesaiz zatwier­
dził wybór Józefa Stolarskiego w Jordanowie na 
prezesa Rady powiatowej w Myślenicach, zaś dr. 
Jakóba Dziewonsk iego, adwokata krajowego w Wie­
liczce, na prezesa Rady powiatowej w Wieliczce,

N owa posada  osobnego nauczyciela religii 
rzyra. kat w szkole ludowej męskiej im. Konar­
skiego we Lwowie została ustanowiona, z decyzyi 
Rady szkolnej krajowej, od 1 sierpnia 1897.

P l e n a r n e  z e b ra n ie  członków Izby stowa- 
l zyszeń rękodzielniczych we Lwowie odbędzie się 
w poniedziałek dnia 5 lipca b r. o godzinie 6-ej 
popołudniu. Na porządku dziennym między inne- 
m i : uchwalenie nowego statutu d!a związku sto­
warzyszeń rękodzielniczych, założenie związkowej 
kasy zapomogowej dl i majstrów i iaue ważne 
sprawy.

Ił iellii fe s ty n .  W niedzielę d. 4-go lipca 
1897 i\, odbędzie się w ogrodzie na Strzelnicy 
miejskiej wielki festyn, na rzecz funduszu dla 
wdów i sierót po członkach Stow. wząi. pom. rę­
kodzielników i przemysłowców mieszczan lwowskich 
pod wezw. bł. Jana z Dukli. Program zabawy 
urozmaicony : Będą grały dwie muzyki, 24 go pp. 
i „Harmonii". Loterya fantowa bogato uposażona 
w piękne fanty, między którymi będzie rasowy koń 

do wygrania. Będzie wodotrysk, wystawa i sprze 
daż kwiatów, różue zabawy i gry, koło szczęścia 
i t p. O zmierzchu diorama, ognie sztuczne 
i ealy ogród rzęsiście będzie oświetlony. Początek 
o godz. 4-tej popołudniu ; o rozpoczęciu oznajmią 
strzały moździerzowe.

„ Lutnia" urządza w niedzielę dnia 4 bm. 
na Wysokim Zamku wielki koncert ogrodowy 
ze współudziałem muzyki wojskowej 30 p «p.

P r z e n ie s ie n ia .  Namiestnik przemisi wete­
rynarzy powiatowych Franciszka Waśniewskiego 
z Kamionki Strumiłowej do Wieliczki, Miehata 
Ocbaicza z Rawy do Cieszanowa, Michała Serwa- 
ckiego z Cieszanowa do Podwołoczysk dla stacyi 
wschodniej, Ozyasza Lillego z Wieliczki do Gródka, 
Antoniego Szymańskiego z Kosowa do Rawy, Jó­
zefa Kalkowskiego z Podwołoczysk do Kamionki 
strumiłowej -  oraz oglądacza zwierząt i produk 
tów zwior -.ęcych Karola Konińskiego z Gródka do 
Kosowa.

N u r z e c z  towarzystwa ratunkowego złożył 
pan Gotbilf Kohn, redaktor Roczników Sam bor­
skich 50 zł. Pan Tomasz Na<sarek 106 zł. ze­
branych w gronie swych gości.

Pan A fu ld Werner, zawiadowca składu sne- 
cyalóvv tytoniowych 15 zl. pochodzących z datków 
dobrowolnych.

Mamy uadzieję, iż przykład ten zachęci do 
naśladownictwa, a szersze koła społeczeństwa zaj­
mą się żywiej losami tej humanitarnej i zasługu­
jącej na poparcie instytucyi.

K ro n i  ca Ua b ru k o w a .  Filipowi Kóuigsfel- 
dowi skradł niewiadomy sprawca, po dostaniu się 
do jego pomieszkania przy ul. Kochanowskiego 
1. 16 rozmaite rzeczy w łącznej wartości 10 zł

Anastazemu Chamcowi, furmanowi br. Br. 
zsra. przy ul Krętej 1. 2, skradziono z wozowni 
z kamizelki, zegarek wartości 17 zł, pierścionek 
wartości 6 zł i pulares z kwotą 7 zł

Na inspukcję policyjną sprowadzono 2 konie 
z wozem stojące na ulicy bez dozoru.

n i e m  o b w i n i o n y c h .  Pytania co do winy 
dr. Lewartowsk ego zaprzeczyli przysięgli siedmio­
ma głosami, zas co do Dąbrowskiej i Jahua 
dziewięcioma.

Rzeszów , 2 lipca. 
P roces Szajera,

(Telegram  „Słowa Folskiegou).
Rozprawa posła Szajera toczy się w dalszym 

ciągu. Dotychczas kilkunastu świadków zeznawało. 
Wyrok zapadnie zapwne dziś w sobotę.

Jeszcze echa katastrofy
pć><l K o ł o m j  j ą .

W uzupełn ien iu  naszych wiadomości o 
dzisiejszem badaniu  komisyi odbyć się m ają­
ce m na  mię scu katastrofy, w celu udow o­
dnienia, że pow odem  strasznego nieszczęścia 
była vis maior. dowiadujem y się następują  
cych szczegó łów ; Na żadanie m inis ters tw a 
kolei żelaznych, p row adzić  będzie dyrekeya 
rucnu  w Stanisławowie, dowód sądowy ku 
wiecznej pamięci, i w tym  celu wniosła pro- 
k u ra to rya  skarbu  we Lwov..e odpowiednie  
podanie do sądu obwodowego w Kołomyi.

R ozpraw a odbędzie się dziś o god. 10 
rano na miejscu katastrofy, a ua rzeczo zn aw ­
ców powołano profesorów politechniki lw ow ­
skiej ;p. R y c h t e r a i S k i b i ń s k i e g o .

W  teji sprawie bawił we Lw ow ie z a s tęp ca  
dyrektora  ruchu  w S tanisław ow ie p dr. Sein- 
felsl.

T u r k a  3 lipca. Przybyło  150 pionierów 
B udują m ost kolejowy drewniany. Drugi od­
dział 50 ctu p ionierów n a  przybyć jutro . 
Zwłok palacza Krejczego nie znaleziono 
dotąd. .

Z  s ą d o w e j  s u  l i .
Kraków, 3 czerwca. 

M ieikie oszustw o  
( Telegram  „Słowa polskiego“ ).

Rozprawa karna o oszutwo przeciw adwoka­
towi L e w a r t o w s k i e m u ,  D ą b r o w s k i e j  
i J a h u o w i zakończyła się wczoraj u w o l n i ę -

T e le p m y  „S łowa Polskiego".
S ta n i s ł a w ó w  3 lipca. Aresztowano tutaj 

kupca A H assa ,  spólnika firmy Hass  i Stein. 
Hass  miał oszukiwać drugiego spólmka, ukry­
w ając pieniądze towary.

W ied eń  3 lipca. M inister dla Galieyi dr. 
R i t t n e r  wyjechał wczoraj do Lwowa.

UYiedrń 3 lipca. N owomianowany n i e ­
miecki sekre ta rz  s tanu  B i i l o w  przyjedzie  tu 
dziś z L iebenberga.

W ie d e ń  3 lipca. W czoraj około godziny 
6 wieczorem na Bognergasse konie u pow o­
zu nuneyusza  papieskiego mgra Taliani k tó ­
ry pow raca ł  z wycieczki, spłoszyły się nagie 
i popędziły naprzód w szalonym galopie. 
W powozie znajdował się nuneyusz i jego 
uditor e Localelli.

Konie pędz:ły przez Freiung ku Schottengasse 
Trzed sam ym  gm achem  n u n e y a tu ry  spadł na 
bruk z kozła powozu s łu żący ,  siedzący obok 
woźnDy i odniósł uszkodzenia. W oźnica 
utrac ił  wszelką władzę nad końmi tak, że 
nastąpieby mogło wielkie nieszczęście, gdyby 
nie przytomność umysłu jakiegoś legomości. 
przechodzącego przez Schottengasse, który 
rzucił na głowy koni swój Kapelusz i laskę. 
Tak  się tein przeraziły, że s tanęły  aęDa, a 
zaraz potem upadły na bruk asfaltowy. Nun­
eyusz zdołał wtedy nieuszkodzony wysiąść 
z powozu i uda ł  się z towarzyszem  do pata- 
cu Cały ten wypadek wywołał wielką sensa-  
cyę; na miejscu zebrał się tłum.

B u d a n e sz t  3 lipca. W edług  wiadomości 
z Hod M oereW asarbelly , do wielu m iejscowo­
ści odeszli żandarm i. Przysłan i przez rząd r o ­
botnicy zapasowi rozpoczęli p racę pod och ro ­
ną żandaim eryi,

B u d a p e s z t  3 lipca. W  Izbie posłów to­
czyła się wczoraj w dalszym ciągu rozpraw a 
nad projektem ustaw y o przedłożeniu  premij 
cukrowych. Mówili przeciw • E o s t r o e s  
i O k o l i c s a u y i ,  poczem Wiktor P i c h l e r  
oświadczył na  podstawie podawanej z ust ao 
ust pogłoski, iż p rezydenta  ministrów B a n -  
ff y e ’g o, w czasie ostatniego jego pobytu 
w W iedm u miano zawiadom ić ze strony uaj- 
kompetentniejszej, że w Austryi zainierzonem 
jes t  zawieszenie konstytucyi.

Przewodniczący wezwał mówcę do po- 
rsądku, a prezydent ministrów, zabraw szy 
nas tępnie  głos, o iwiudczył, iż uzupełniając  
wezwanie do porządku, uw aża  za swój obo­
wiązek oznajmić, że zarówno cesarz tj. owa 
n a jk om peten tnu jsza  struna, ja k  rząd austrya-  
cki zna  swe obowiązki i p raw a, wie, jak 
ktoro sprawy zała tw .ać  i że kwestye tego 
rodzaju wogole nie nadają  się do dyskusyi. 
(Żywe oklaski i potakiwania).

Następne posiedzenie Izby odbędzie się
dziś.

B e rn o  3 czerwca. M orawska Orlice do ­
wiaduje się w rzekum o z pewnego źródła, ze 
już  jes t  stanowczo zdecydowane utworzenie  
w najbliższym roku utrakwistycznego uniwer 
sytetu w Bernie  i czeskiej techniki w Oło­
muńcu.

B e r l in  3 lipca. P ism a wszystkich odcieni 
zgadzają się w tem. że obecnie dokonane 
zmiany osobiste są przygotowaniem do no­
wego politycznego kursu, o którym jednak 
będzie można wydać pewny sąd dopiero w te­
dy, gdy będzie rzeczą wiadomą, kto w jesieni 
obejmie urząd  kanclerza  państw a. Dlatego też 
naw et k o n se rw a ty w n o ag ra rn e  organy za 
chow ują jeszcze pew ną rezerwę i nie t ryum ­
fują zbyt głośno, dają  jed n ak  do poznania, 
iż żywią najlepsze nadzieje.

B e r l in  3 lipca. National Z tg  pisze, że 
powołanie generała P o  d b i e l  s k i  e go na na­
stępcę S tephana w zarządzie  poczt nastąpiło 
skutkiem  tego, że odnośny urzędnik w tej 
dykasteryi służby państwowej nie wydawał 
się miarodawczyrn kołom dość... dystyngo­
wanym.

Politische Nachrichten zaprzeczają  wieści, 
jakoby badeński minister skarbu B u c h e n -  
b e r g  e r  odmówił przyjęcia ofiarowanego mu 
urzędu ministra skarbu państwowego Roko­
wania  z nim w tej sprawie mają się toczyć 
dalej.

H am burg ;  3 lipca. Hamb. Korresp. dono­
si z Bert na, że Niemcy oświadczyły się p rze ­
ciw kandydatu ize  D r  o z a  na gubernatora  
Krety, ponieważ miano wanie człowieka tak 
nieprzyjaznego Tarcy i byłoby wyzwaniem 
Porty.

Kolonia 3 lipca. Na załogę n emieckiego 
okrętu  szkolnego „M ewa" napadli w zatoce 
Nowej Gwinei krajowcy. Przypom ina to po­
dobny napad na załogę austro-węgierskiego 
okrętu  wojennego „Aloatros" na wyspie Gua- 
dalcannar. Według spraw ozdania  kom endanta  
„Mewy" z 13 kwietnia, wysłano dla powzięcia 
pomiarów na wyspie Selco oddział, który 
napadli krajowcy. Czterej majtkowie zranieni 
zostali przytem strzałami.

W roc ław  3 lipca. W  szybie Florentyna 
w kopalniach węgla pod Bytomiom na Górnym 
Szląsku, poniosło śm ie rć  czterech górnisów, 
skutkiem oddychania tru jącym  gazem. D i\och 
zdołano u ra tow ać od niechybnej śmierci przez 
szybkie w yciągnięcie ich na powierzchnię — 
lecz życiu ich skutkiem  z a u u c ia  gazem grozi 
jeszcze  niebezpieczeństwo.

P a ry ż  3 lipca. Komisya śledcza dla spra 
wy pauam skiej zebra ła  się wczoraj o g^dz 
2 popołudniu. Prezydent Valle zawiadomił 
członków komisyi. że minister sprawiedliwo­
ści d a ł  pozwolenie na  p rz e s łm h a m e  sędziego 
śledczego P o i t t e r i n a .  Komisya przesłucha 
dziś p. Poittevina i rozpocznie przegląd dorę­
czonych jej aktów Członkowie komisyi będą 
— podobnie jak to było przy pierwszo,, ko­
misyi panam skiej —  zaprzysiężeni.

P a r y ż  3 l.pca. Rzt mski korespondent 
Tempsa zapewnia, że w iadomość o podróży 
cara  do Neapolu o tyle tylko je s t  prawdziwą, 
że bądź co bądź odbyły się w tej sprawie 
rokowania  nic jednak  stanowczego nie po­
stanowiono. N atom iast niemiecki cesarz od­
wiedzi \Ven«cyę zaraz  po zam kn.ęciu  w y s ta ­
wy sztuki.

Londyn 3 lipca. Do Timesa donoszą 
z K onstan tynopo la : Ottomańscy pełnomocnicy 
złożą na najbliższem posiedzeniu dla rokowań 
pokojowych oświadczenie, że Porta  uważa 
za swe n ienarusza lne  prawo zatrzymanie 
Tessalii na mocy poczynionych zdobyczy.

K o r fn  3 lipca. W e środę po południu o 
godz. 4, aało  się tu uczuć kilka bardzo s il­
nych wstrząśnieu  ziemi. W  zam ku Achileion 
wy trysło wielkie źródło wody. L u  inośc  opano­
w ała  wielka trwoga. Na szczęście obeszło się 
bez żadnego przykrego wypadku.

K onstantynopol 3 lipca. W  kościele a m ­
basady odbyła się wczoraj msza żałobna 
za dusze majtków austryackieh, którzy utonęli 
przy ra tow aniu  zatop.onego sta tku  „Reinbeck". 
Na mszy byli obecni członkowie austro-wę- 
gierskiej am basady  i konsu la tu , oficerowie i 
żołnierze obu austro-w ęgiersk ich  okrętów sta 
cyjnych. reprezentanci am basady  niemieckiej 
i niemieckiego konsulatu, oraz komendanci, 
oficerowie i żołnierze innych okrętów stacyj­
nych. Zwłok obu majtków dotychczas n ;e zn a ­
leziono.

K onstantynopol 3 lipca. Z listy załogi 
zatopionego okrę tu  „Reinbeck" pokazuje się, 
że także jeden obywatel austryacki bvł na 
nieszczęsnym parowcu, mianowicie dr. Konn. 
W obec tego padło ofiarą tei katastrofy ( ra ­
zem z majtkami łodzi ratunkowej) trzech 
poddanych austryackich.

Dział ekonomiczny.
W iadom ości giełdow e,

M ledeń 1 lipca.
Giełda dzisiejsza była już  z samego po­

czątku słabiej usposobiona, ulegając w pierw­
szym rzędzie mdłym notowaniom wieczornej 
giełdy paryskiej, szczególnie dla walorów 
tureckich, z k tórych akcye tyton.owe zeszły 
chwilowo aż do 159 a losy tureckie do 57.75 
Wogóle były obroty wcale nieznaczne, a ró­
żnice kursow e bez v iększego znaczenia. — 
Kredyty austryackie  fluktuowały bezustannie 
między 369 75 a 368 75, węgierskie między 
402-50 a 4Ol‘50 ; ziemskie kredytowe noto 
wały 461 po potrąceniu uadwyżki kuponowej 
w kwocie 13 zł. 87 ct.

Z akcyj kolejowych i t ransporto” "Ch 
trz rm ały  się najskuteczniej staatsbabnj /  
po odliczeniu a eonto kuponowego w kwoc.o 
3'8J ct., notowały 355 25 do 355 87, tud i  e 
akcye żeglugi parowej na Dunaju, kł >re 
skały w kursie w skutek rozpoczęcia żniw 
węgierskich.

In n e  akcye kolejowe pozostały bez zmia­
ny tak sam o „ak i przeważna część p erow 
lokalnych, o ile nic doznały zn-żki r a c h u n ' 
wej wskutek odliczenia kuponu ipeowego. 
Alpiny stanowiły naturalnie wyją* k, obroty 
w mch były bardzo znaczne, a Kurs ..oszea 
p ierwotnie aż do 118 50, rde zdołał j 
u trzym ać się na tej wysokości i ze*ze 
117*25 głównie wskutek realizacyjnyc sp 
dąży spekulacyjnych.
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T Y G O D N I K
artystyczno - literacki.

Łużne n i a n i  o l i teratnne dzieł ludowjcl .
„W ydawnictwo ludowe" — „Pismo dla 

iu d u “ -  „Książki ludowe" — z temi i tym 
podonnerai nazwami, spotykamy się często 
w tytułach książek i czasopism, w księgar- 
sk' ;h ogłoszeniach i reklam ach. I wyznajemy 
szczerze, że zawsze z pewnem n iedow ierza­
niem bierzemy do ręki tak zaty tu łowane wy­
daw nictw a — i że niedowierzanie to zbyt 
często jes t  usprawiedliw ione.

Dlaczego ? Może dla tego, że to, co się 
obejmuje zbiorową nazw ą ..lud" nie jes t  dziś 
tak jednolitym  tw orem  społecznym, ja k  było 
w czasach, gdy literatura ludowa u nas po­
wstaw ała  — skutkiem czego też i pojęcie „pi­
śm iennic tw a ludow ego ' me je s t  i me może 
być dzisiaj tak ściśle określone, jak  było  pr^ed 
laty.

Co to jest l u d ?  Odpowie k t o : szara  ma 
sa włośc.aństwa — ci, co z roli me pobierają 
suchej renty, ale mozolnie zapracow any owoc 
swego trudu — ci, co obywatelstwo mają na- 
nadane  paragrafam i, ale faktycznego, w o s o ­
bistych przym otach, w świadomości i ś w ia ­
tłem poczuciu ugruntowanego obyw atelstw a 
dopiero się doraoią,ą. Tak! Możnaby naw et 
zam knąć oczy na to, że obok tego ludu s ie r ­
miężnego jes t  jeszcze lud roboczy po mia 
siach, a ten tworzy odrębną od tamtej, spo­
łeczną warstwę, o innym kierunku myślenia, 
o innych i naczei odczuwanych potrzebach, 
Ale i wśród tego ludu siermiężnego — jakże 
są  jeszcze znaczne różnice, które  wymagałyby 
dalszego specyauzow am a piśmiennictwu ludo­
wego, jeżeli... wogóle m a być jeszcze m owa 
o odrębnej l i teraturze ludowej. Bu mamy 
wśród i6j siermiężnej rzeszy i takich, którzy 
szkoły na oczy nie widzieli i przez cały s z e ­
reg spisów ludności, zasilają tylko i do koń­
ca życia zasdać  bęuą  rubryKę analfabetów  — 
mamy takich, którzy ukończyli szkołę ludową, 
ale w braku  jakichkolwiek na miejscu źródeł 
pozaszkolnej oświaty, zapomnieli, czego się 
nauczyli w szkole — m am y takich, którzy 
m etylko ze szkoły praw dziw ą korzyść odnieśli, 
ale ją  jeszcze czytaniem rozszerzyli — mamy 
też nie mało takich, którzy też i średnią szko 
łę  dobrze zatiaczyii. Mamy całe okolice, 
w których lua jes t  napraw dę oświecony, do 
dalszego postępu w tern swojem wykształceniu 
metylko zupełnie przygotowany, ale i postępu 
tego łaknący — m am y takie, w których mo­
żnaby się obawiać, że wszystko, co się sły 
szy i czyta o szkolnictwie ludowem w os ta ­
tnich 30 la tach, je s t  bajką z tysiąca  i jednej 
nocy.

Dla .kogoż więc piszesz, szanow ny au to ­
rze, który na karcie  tytułowej swej książki 
zamieszczasz dodatek „dla ludu?"  D la kogo 
p.szesz, gdy pisząc, s tarasz  się — j a s  to się 
mówi — „ z n i ż y ć  s i ę "  do wyobrażeń ludu ? 
J e d n i  cię czytać me będą, bo i t o , chociaż 

zniżone" do nicn, pisanie je s t  im niezrozu­
miałe — drudzy czytać cię nie będ/y z wręcz 
przeciwnego powodu, bo się zanadto  „zn i­
żasz". D 'a  p ierwszych jeszcze  nie książki, ale 
szkuły, d o b r e j  szkoły potrzeba — dla d r u ­
g ie j  ta książka „ludowa", j a k ą  im do rąk  d a ­
jemy, n i e  w y s t a r c z a .  Śmieją się oni nie­
raz  z tego, co się dla nich pisze. P y ta ją : dla­
czego panow ie dla siebie inaczej piszą, a dla
nas inaczej — a odnoszą to zarów no  do t re ­
ści, jak  i do snącej się na  popularność  formy.

_ Czy nie byłoby lepiej — zaniechać  wogóle 
Lego „zm żania  się" — a nawet, choć to b a r ­
dzo radykalni.. wygląda, z tytułów wydawnictw 
peryodycznyeh i książek, czy „książeczek" 
wykreślić dodatek  „dla ludu", który u wielu 
włościan wzbudza niedowierzanie ? Czy nie 
lepiej byłoby, zam ias t osobnego piśmiennie 
tw a  ludowego, s ta rać  się o to, aby k a ż d a  
książka m o g ł a  być ks.ążką ludową? Jeżeli 
pominiemy d z id a  fachowe, ściśle naukowe, 
które i wśród inteligencyi zna jdu ją  także  tylko 
m ałe  grono czytelników, bo dla niefachowego, 
chociaż w ykształconego czytelnika, nie są 
przystępne — co poza tern dw a są warunki, 
ażeby książka w eszła  między lud :  pow inna
być t a n i ą ,  a  nap isaną  j a s n o .  Z am ias t  ksią­
żki czy książeczki l u d o w e j  — przyjmijmy 
hasło książki t a n i e j ,  a j a s n e j ,  a będziemy 
mieli 'i teratu-ę , k tó ra  przeniknie do na jszer­
szych w arstw  ludności.

Niejeden z inteligentnych czytelników 
i wielbicieli „Pana T ad eu sza11 uśm iechał się 
n a  myśl poety, „żeby te księgi zbłądziły pod 
s trzechy", jako  na niedoścignione m arzenie  — 
a sam  poeta widocznie nie był tego pewnym, 
skoro użył wyrazu „zbłądziły" A jednak  — 
gdy do przedzicrnej jasności poematu przybył 
waruneK drugi, taniość książki — „Pan  T a ­
deusz* nie pisany dla ludu, s ta ł  się n a ­
praw dę książką ludową. A czy wyobrażał 
sobie H enryk  Sienkiewicz, pisząc trylogię, że 
te księgi jego zab łądzą  także pod s trzechy? 
A |ednak  z bardzo  wielu stron słyszeliśmy, 
że gdziekolwiek dostały się do rąk  włościan, 
obudzały zapa ł niesłychany. I  opowiadano 
nam  o jednym wieśniaku, który przeczytawszy 
„Ogniem i mieczem", oddając książkę po w ie - 
dzLał • te raz  rozumiemy, że gdybyśmy byli 
w zgodzie — Polska byłaby do tychczas!

L u d  — w najobszerniojszem  znaczeniu 
tego w yrazu — czytac lubi i chce. a w miarę 
rozwoju szkół potęgować się to będzie. I dzi­
siaj bardzo liczne są  wypadki, że rudzicom, 
nie umiejącym czytać, dzieci ich, chodzące 
do szkoły, odczytują książki. Cóz dopiero bę­
dzie, gdy analfabetyzm coraz bardziej s taw ać 
się bedzie tylko w spom nieniem  historycznem! 
Ale tr^oba. żeoy lud miał co czytać. A gdy jes t  
rz«czą wprost niemożliwą, s tworzyć jakąś  sci- 
śie odgraniczoną l i te ra turę  ludową, bo naprzód 
m usia łaby  to być nie jedna , ale chyba kuka 
ludowych literatur, dla różnych w arstw  i ró ­
żnych stopm  inteligencyi tych w ars tw  ludo­
wych, a powtóre nie podobna przecież wymy­
ślać sposobów n a  to, aby lud czytał t y l k o  
to, co nam  się podoba nazw ać książką ludo­
w ą — przeto najlepiej nie wysilać się na n ie­
potrzebne o s o b n e  ludowe piśmiennictwo, ale 
s ta rać  się o to, aby w s z y s t k o ,  co piszemy 
było l i te ra tu rą  ludową, w najoiękniejszein zna­
czeniu tego w yrazu : aby wszystkim było przy­
stępne, wszystkim zrozumiałe, wszystkin po­

żyteczne, bo rozświetlające um ysł a podno­
szące serca  i ulepszające wolę...

Naturalnie, że pozostaną jeszcze zawsze 
pewne działy, które będą miały cechę p a r  sx- 
cellence dla zawodowo uczonych przeznaczonej 
l i teraiury  i inne znowu, które naw et i przy 
wysokiem wykształcenia ludu będą ludowemi, 
w najściślejszcm znaczeniu  tego wyrazu, czy 
to dla ludu miast, czy wsi. Bo jak  np. podrę­
cznik ślusars tw a lub s to la rs tw a , pozo­
stanie zawsze książką dla rzem ieśln ika, 
a więc dla ludu miejskiego — tak nauka , jak 
prowadzić małe gospodarstwo rolne pod 
względem ekonomicznym i technicznym (te­
chnika oddziaływa na koszta, w ięc pom im o 
jednakow ycn podstaw naukowych, musi się 
s tosować do finansowej siły gospodarki) — 
— zawsze tworzyć będzie dział l i teratury  lu ­
dowej, a  raczej włościańskiej, w ścisłem zn a ­
czenia tego wyrazu. Ale po za specyalnościa- 
itH — usuńmy raz rozdział literatury narodo 
wej na ludową i nieluuową — i zam ias t  wy­
silać się raz r a  „uczone11, to znowu na „ lu ­
dow e11 pisanie, p i s z m y  w s z y s t k o  j a s n o  
. p r z y s t ę p n i e ,  i zam .as t  przez drożyznę 
książkową utrzym yw ać zawsze wielki p rze ­
dział między inteligencyą a ludem, s t a r a j ­
m y  s i  e o t a n i e  k s i ą ż k i  d l a  w s z y s t ­
k i c h .

* **
Zyska na tem c a ł a  l i teratura . Pumimo 

tradycyjnego u nas zam iłow ania  do francuz 
czyzny i do francuskich książek — me zdo­
łaliśmy dotychczas od F rancuzów  przejąć tego, 
co ich p iśm iennictwo cale c e c h u je : jasności, 
przejrzystości w tem, co się pisze. W pływ 
bezpośrednich naszych  sąsiadów, Niemców 
był widocznie silniejszy, a w ostatnich dzie­
s ią tkach  lat coraz on się wzmaga. Od nich 
uczymy się pisać tak, ażeby czytanie było za ­
razem  rozwiązywaniem łamigłówek. Wszak 
mieliśmy niedawno w ręku m anuskrypt, w któ­
rym au to r  — nawiasem mówiąc — p io runu­
jący  na nowszą niemiecką literaturę, p . s z e : 
„Światopogląd każdego narodu leży w embryo- 
nalnym  stanie, na dnie biologicznych zawiąz- 
kow jego n a tu ry 11. A je s t  to autor, widocznie 
bardzo wykształcony, oczytany i zdolay. Cóż, 
kiedy powiedział sobie, że pisze dia ludzi tak 
wykształconych, iż może im co chwila zada­
wać trudności do pokonania! Nie zaniedbuj­
my Niemców, ale zwróćmy się znowu do 
Francuzów i Anglików, przejm ujm y się ich 
ja snym  i zrozum iałym  sposobem pisania, po­
m agajm y sobie naszym i polsk.mi klasykami, 
którzy także pisali jasno, a mieli jeszcze tę 
wielką zaletę, iz pisali p o  p o l s k u  — i miej­
my na oku ten wielki cel, do ktoregu s to ­
pniowo dążyć się m u s i : a ż e b y  d z i s i e j s z a  
d r. o i s t a ,  l u d o w a  i n i e l u d o w a  l i t e ­
r a t u r a ,  s t a ł a  s i ę  j e d n ą ,  d l a  c a ł e g o  
p o l s k i e g o  o g ó ł u  p r z y s t ę p n ą ,  l i t e r a ­
t u r ą  n a r o d o w ą .

Dwa śluby — dwa światy,•ź u

N a d  N i l e  ir

Zachodzące słońce, jakby olbrzymi a ogni­
sta kula, nie blednąc, nie tracąc  promieni, 
zapadło nagle za wydmy piasku, za liliowe 
rąbki pustyni Libijskiej. Z rzucając królewskie 
swe szaty, złożyło koronę z rubinów i złota 
na czoło piramid, na lekkie koronkowe wieże 
minaretów. I  żal widać było słońcu żegnać 
sw ą kochankę, ziemię afrykańską, bo raz 
jeszcze spojrzało na  nią i powodzią różow ych 
ólaskow zalało widnokrąg, który rozgorzał jakby 
od pożaru. Ale już na tem morzu skw arnych  
prom ieni ukazał się nagle księżyc, jakby klej­
not now y ; gasną  blaski dnia, ale przyroda 
nic usypia, bo na Południu  i Wschodzie wej­
ście księżyca to hasło do życia i ruchu, tu 
w nocy gwar się wzm aga, jak  u nas za n a ­
dejściem poranku.

I  na ulicach K airu  chłód wieczurny nowe 
zbudził życie. T łum y włóczących się p różn ia ­
ków wschodnich ze wszystkich warstw  społe­
czeństwa, przedstawiciele wszystkich narodów 
świata, tłoczą się na szerokich bulwarach, 
przy modnych, pysznie oświetlonych kaw iar-  
mach. Każda kaw iarnia  w Kairze , to istna 
wieża Babel, usłyszeć tam  można wszystkie 
naraz  mowy, ujrzeć wszystkie typy Zachodu 
i W schodu

Tu blady T urek  o twarzy ob rzęk łe j , ssie 
dym nargilów i popija go k a w ą ;  opodal Pers 
z Ind jam nem  przy kubkach hernaty, głośny 
spór wiodą w miękkiej śpiewnej mowie pra 
ojców sw oich; g rom ada  G reków  obsia I ła  
stoły, zarzucone w arcabam i i kośćm i; twarze 
graczy piękne klasycznie, choć wykrzywione 
wyrazem fałszu i chciwości. A dalej A ra b o ­
wie, Nubijczycy, Ormianie, Włosi, Francuzi, 
Anglicy po trącają  się wzajemnie, jak  na istnej 
maskaradzie.

Lecz cóż t o ? , . .  Nagle tłum, ciągnący 
ulicą, rozstępuje się, rozryw a we dwie fule. 
„W esele! W esele!" krzyczą wszyscy dokoła, 
i każdy pow tarza  mi/y ten wyraz w rodzinnej 
swej mowie. Przed kaw iarn ią  ucichły na 
chwilę sprzeczki u stołów g r y ; gracze po­
dnieśli g ło w y ; c iekawsi wspięli się na stoły 
i stołki, naw et d r z 'm ;ący T u rek  zwrócił z a ­
mglone oczy w strunę, zką.ł dolatywał turkot 
pujazdow, w rzaw a, krzyki i nawoływania.

Było to istotnie wesele, ale nie tureckie, 
gdyż nie słychać ani piszczałek, ani taranuki 
(tureckie bębenki), nie widać złotych b a lda ­
chimów, ani kryształowych świeczników. To 
ślub bogatego G reka, z Syryi przybyłego. Cie­
kawe to widowisko, gdyż widzimy tu pnmie 
szane zwyczaje wszystkich ludów wschodnich. 
P rzed  każdym pojazdem pędzi dwóch laufrów 
w jaskraw ych  s t ro jach ;  każdy z nich trzyma 
pochodnię pięcioram ienną w r ę k u , a smolne 
łuczywo, tkwiące w żelaznych obręczach, ka­
pie iskrami pod nogi koni.

Przy migocącem ś w ie t le , w pojazdach 
otwartych, błyszczą s tro jne  postacie kobiet. 
P anny  młodej nie widać jeszcze między nie­
m i ,  gdyż orszak dąży dopiero do domu jej 
rodziców, aby według dawnego zwyczaju, 
porw ać j ą  z objęć ojca i wprowadzić do do­
mu m ęża, gd/.ie ślub się odbywa. Przed j e ­
dnym z bogatych pałaców zatrzymały się po- 
,azdy, a po cnwili wyprowadzono narzeczoną. 
P ;ę k n ą ( prawdziwie piękną nazw ać j ą  m ożna:  
rysy drobne, cera bladawa, oko czarne  b ły ­
szczące, w opraw ie ciemnych rzęs i brwi łu ­
kowych. A jednak  piękność ta  m artw a, nie­
ru ch o m a ,  zbyt spoko jna , nie ma zupełnie 
wdzięku naszego dziewczęcia Północy. Na 
twarzy dziewicy oryentalnej nie ujrzysz wpół

dziecięcego uśmiechu, nie spostrzeżesz tej łzy 
rozrzew nienia  lub przeczucia, k tórą  fala uczuć 
i myśli z głębi serca  dobyła.

Cała jej postać ociężała, niezręczna ; wie­
cznie znużoną się wydaje.

Ale juz  orszak ślubny przyjął ją  głośnym 
okrzykiem podziw u, a podziw ten zbudzony 
raczej svidokiem pysznych brylantów, któremi 
s t ró 1 panny młodej zasiany, niż jej piękno­
ścią. I  znów migają pochodnie, pędzą rącze 
konie i w net stanęły pojazdy przed domem 
narzeczonego, gdzie tłum ludu ryczy i drży 
z radości i ciekawości. W  chwili, gdy panna 
m łoda s tanę ła  przed b ram ą  domu, dwaj A ra ­
bowie przywlekli przed próg spętanego bara- 
na. Mignął nóż ogromny i s trum ień  krwi try ­
snął z garu ła  biednego zwierzęcia. W  mil­
czeniu, bez najmniejszego w zruszenia , z tw a ­
rzą zawsze jednakow o s p o k o jn ą , przesz/a 
młoda dziewica po drgającem cielsku zw ie­
rzęcia i stopy zbroczyła krwią je g o , bo tak 
chce dawny egipski obyczaj.

W progu przyjął ją  pan  młody, spojrzała 
na niego bez w zruszen ia ,  również spokojnie, 
prawie obojętnie O uczuciu miłości nie ma 
tu m owy; jes t  to układ wzajemny rod/.iców 
państw a  młodych uk ład ,  który zapew ne dla 
s tron obudw u korzystnie wypadnie. „Ils fo n t  
une bonne affałre"  — pow tarza ją  krewni i 
znajomi, zacierając  ręce. ale n komu na myśl 
nie prz\jdz.e  pobłogosławić młodą dziewicę 
na  nową życia drogę, w skazać jej obowiązki 
przyszłe, zapytać o głos serca.

Dziesięciu księży greckich, w złoconych, 
długich ornatach czeka na państw a  młodych ; 
stanęli przed stołem szerokim, na którym wi 
dać złoty krzyż i kielich. Każdy z obecnych 
trzym a świecę gorejącą W potokach świalta 
migocą jedwabie, błyszczą brylanty na stro 
jach  kobiecych ; mnóstwo tu twarzy pięknych,
0 oczach, o jakich się tylko śniło wschodnim 
poeiom. Ale wszystkie te tw arze jednak.e , 
bezmyślne, martwe, oko się nuży, patrząc 
na nie.

Długo trwają krzykliwe hymny, wreszi ie 
na  głowę państw a młodych włożył biskup 
złote korony, które po chwili zamieniali z so­
bą, jak u nas  obrączki. Potem podał ?m ka­
płan  kielich, w którym najpierw um aczał usta 
pan młody, a potem przytknął go do ust na 
rzeczonej. Na zakończenie obrzędu ojciec pana 
młodego wniósł toast  na cześć młodoj pary i 
wielki kubek kryształowy rzucił pod jej s to­
py ; po odłam kach  szkła rozDitego musieli 
przejść trzy razy nowo zaślubieni, a z ust 
wszystkich przytomnych słychać wróżby i za ­
klęcia szczęścia. D.twny to obyczaj, sięgający 
pogańskich czasów, kiedy to bogowie brali 
udział w ucztach i w życiu śmiertelnych.

Po ukończeniu obrzędu, pan młody odd.ił 
swą żonę zebranym kobietom w opiekę, za ­
wiesiwszy wprzód na jej szyi pizepyszny n a ­
szyjnik ze szmaragdów i brylantów. W tej 
cnwili na  widok kleinotów ożywiła się nieco 
twarz młodej Lewanlynki, pierwszy raz za ­
pewne w życiu. Spojrzała na męża z wdzię­
cznością, jak  służebnica, gotowa się sprzedać.

Ale już  chór śpiewaczek arabskich, za w o ­
dzących  pieśni miłośne odezwał się z drugiej 
s a l i ; grono młoaych przyjaciół, towarzyszy, 
kolegów, otoczyło pana młodego.

T a  noc ostatnia kaw alerska  do nich n a ­
leży, według zwyczaju dawnych Koptów. Z ni 
im przehulać ją musi pan młody i o świcie 
dopiero, d o  długiej przechadzce, odprow adzą  
go do progu ślubnej komnaty.

Myślicie zapewne czytelnicy, że młoda 
nai zeczona oczekiwać go będzie z drżeniem 
niepokoju i trwogi dziecięcej, że liczyć będzie 
z okna gasnące gwiazdy i blednące księżyca 
promienie. Oróż zaręczam, że piękna Syryjka 
Uśnie spokojnie pod zasłoną z jedwabiu, a 
ostatnie jej spojrzenie padnie na ów dyadem 
brylantowy, obok łoża złożony. Kobieta wscho 
dnia me zna innych skarbów życia, prócz 
brylantów i złota !

N ad  W isłą .

O tejże samej porze i w dniu tym sa­
mym. w kościółku wiejskim nad W isłą  o d e ­
zwał się dzwonek, witając grono gości wesel­
nych, którzy przed ołtarz prow adzą młode: 
dziewczę polskie. Biała, lekka suk ienka  i wie­
niec m.rtowy, to strój jej c a ły ;  żaden klejnot 
jej nie zdobi, bo polski, dawuy zwyczaj strzedz 
się każe klejnotów i złota w dzień ślUDu, jak 
darów złego ducha, przynoszących nieszczę­
ście. A zresztą, czyż je s t  klejnot w świecie, 
któryby dorów nał piękność.ą i blaskiem tym 
wdziękom, tym urokom, które  zdobią twarz 
młoaej narzeczonej w chwili ślubów !

Na jej ustach uśmiech sm utku i radości 
zarazem, a w oczach całe życie się skupiło 
w jednej m y ś l i ; w jeduem uczuciu dla tego, 
z którym ją  połączy przysięga. Stanęła  przed 
o itarzem  i raz jeszcze schyliła głowę przed 
w łasną  matką, co obok mej stojąc, drży ze 
w zruszenia  i trwogi o los dziewczęcia i krzyż 
błogosławieństwa kreśli nad czułem ukoeha- 
nern.

Ale już  młoda narzeczona podała rękę 
przyszłem u mężowi. . . Ileż zaufania, ileż 
wiary w jej spojrzeniu, które na mego zw ró­
cone ! A jednak godność i dum a kobieca 
w każdym jej ruchu się przehija, una nie bę­
dzie nigdy, jak  konieta wschodnia, niewolnicą 
męża, ale towarzyszką jego życia, przyjaciółką 
d o zg o n n ą !

[ milkł hymn poważny, a dzwonek wiej­
skiego kościoła niósł pacierz cichy na dalekie 
po la : „Ave M a r a Jr ‘

A teraz zerwijmy zasłonę przyszłości i 
przypatrzmy się młodym owym poślubionym 
parom  w lat kilka później, kiedy juz pierwsze 
porywy mi/ości, jak  sen cudny, znikły bezpo­
w rotnie  Spojrzyjmy najpierw na naszą  pię­
kną Syryjkę, zamieszkałą nad Nilem.

Zasta jem y ją  w bogatej komnacie, o t o ­
czoną przepychem wschodnim

Piękna zawsze, choć jej postać bardziej 
jeszcze ociężała i niezręczna, niż dawniej, 
a twarz bezmyślna jedno tylko uczucie w y ­
ra ż a :  nudę. — Dokoła niej mnóstwo fraszek
1 błyskotek, rozrzuconych w nieładzie po ca ­
łym  pokoju, S am a  pani domu, w pół leżąc 
na mzkiej o t tu m a n u e , przymierza stroje i 
klejnoty, które jej k ram arz  grecki podaje. 
J e d n a  ze służebnic trzym a przed nią zw ier­
ciadło, druga krzykliwym głosem sprzecza się 
z handlarzem  o cenę towarów. Dwoje umu- 
rżanych dz.eciaków pełza po dyw anach  i wy­
dziera  sobie naw zajem  ziarna arbuza, pistacye 
i inne przysmaki wschodnie ; kilka papug 
w klatkach wrzeszczy niemiłosiernie, p rze ­
drzeźniając głosom dzieci, a drobna małpeezka,

skacząca po pokoju, zabaw ia się, w tej chwili, 
szarpaniem  kosztownych koronek, p o rzu co ­
nych na dywanie. Krzyk, pisk, m eład  w ko­
biecych kom natach na W schodzie nie da się 
opisać.

W tej chwili pan demu, mąż pięknej 
Syryjki, s taną ł  w progu pokoju. Aby się do­
stać do żony, " musiałby pierwiej ze zręczno­
ścią akrohaty przeskoczyć stosy strojów i 
drobnostek, cacek dziecięcych i klatek zw ie­
rzęcych. Wolał więc z progu tylko skinąć 
ręką  ku żonie, na  znak pożegnania, i porzu­
cając swoje, niezbyt miłe domostwo, wyszedł, 
aby, jak zwykle, dzień cały spędzić w gronie 
znajomych w kawiarni lub w domu gry.

Oto pożycie m ałżeńskie na W schodzie!
A teraz odw iedźm y na  chwilę wiejski 

domek nad W isłą . Oto dzień ponury, jesienny 
dżdżysty, niemiłe dreszcze budzi, ale w skro 
mnych pokoikach, jakże ciepło i wesoło! jaki 
tu ład i spokój! Z nać  wszędzie pracowitą  
rączkę opiekuńczego anioła dom u — kobiety. 
W idzisz ją  w tej chwili, jak pieści zło towłosą 
główkę dzieciny i każe jej pow tarzać  z książki 
literki i siowa. Jakaż  radość matki i dziecka, 
gdy literka poznana!

A oto głos znany doleciał z podwórza. 
To pan domu powraca z pola zziępnięty, 
przemokły, znużony. Ale już powitany uści­
skiem, zaledwie s taną ł  w progu, zapom nia ł  
tru lu i troski. Bodaj to żyć i um ierać w ta ­
kiej chacie.

Czyliż tu nie jaśniej, nie cieplej, niż 
w pała ach wschodnich odalisek, pod afrykań- 
skiem słońcem ?

Odpowiedźcie czytelń.cy !
A n n a  Neitmannoira.

Psychologia kobiety,
(„Z u r Psychologie der K raa“ p. Laurę  

Marholm, Berlin — u Karola Dunckera).
Wiek dziewiętnasty s tanowi w położeniu 

i życiu kob.et epokę ważnego przt-łomu. — 
Pomiędzy wielu kwestyami, które w ysunął 
011 na forum rozpraw publuznych, pojawiła 
się. wiążąc się z niem. lub z nich wynikając, 
sp raw a rów noupraw n ien ia  kobiety — i zaiu- 
te re-ow ała  niemało umysłów. Dzięki tem u, 
zmieniały się stopniowo poglądy na wycho­
w an ie ,  p rzeznaczen ie ,  zdolności umysłowe 
i właściwości charak te ru  kobiety — a wraz 
z tera i jej położenie przechodziło ró żne 
fazy

Równocześnie ze zm ianą  stosunkuw, m u ­
siały się natura ln ie  wytworzyć i wśród s a ­
mych kobiet typy nowe, odpowiadające cha­
rakterowi naszej epoki Poniew aż zaś epoka 
ta m a cbaraktei przejściowy — nic też dzi­
wnego że w postaciach współczesnych ko­
biet — tych właśnie, które są przodow nicz­
kami niewieściego ruchu lub uajwybitniej- 
szeini p rzedstawicielkam i kobiecego świata, 
zauważyć można pewnego rodzaju połowicz- 
ność i znamiona rozstroju wewnętrznego.

L a u r a  M a r h o l m  była niegdyś zapa­
loną szerm ierką rów noupraw nienia  kobiety, 
s tronniczką skrajnego ruchu, który zwalczając 
przesąd o niższości umysłowej niewieściego 
rodu s ta ra  się dla niego wywalczyć w spół- 
rzędne z rodem męskim stanowisko społeczne, 
pozbawiając płeć silną wszystkich pizez nią 
uzurpow anych monopoli. - • -

Od czasu jednak  gdy sta ła  się m ałżonką 
znakomitego skandynaw sL ego  p isa rza ,  Oli 
H anssona, przerzuciła się w przeciwną os ta ­
teczność i w poczuciu niższości kobiecej 
a uznan .u  wielkości mężczyzny, niejedno­
krotnie wszelkie przekracza granice.

Ju ż  w znanym Buch der F rauen“ wy­
danym  przed laty dwoma — gdzie charakte- 
tyzuje typv kobiet, jak Marya Baszkir eew. 
Ldgren-Leirier, E leonora  Duse, Zofia K ow a­
lewska i A m elia  Skram — L a u ra  Marholm 
pragnie dowieść teoryi, już  przez śp. K lem en­
tynę T ańską  kw eslyonowanej, iż kobieta jest  
zerem, które  tylko ob >k męskiej jednostki 
postaw ione, znaczen ia  nabiera Szwedzka au ­
torka w innych tylko słowach przekonanie to 
wyraża. Je j  zdaniem, konieta — to powłoka, 
k tóra zam yka p ró żn ię ; — jest  ona istotą bez 
treści w ew nętrznej — tę zaś nadać jej muże 
tylko mężczyzna. Wszelkie dążenia kobiety 
do pracy, nauki, szerszej społecznej działal­
ności, uważa Marholm za szukanie owej we­
wnętrznej treści -  szukanie  darem ne, pełne 
bolesnych rozczarowań i goizkich zawodow, 
póty, póki o n kochający i kochany pustki jej 
zyc.a wypełnić nie raczy.

Z apa tryw an ia  te wyraża Laura Marholm 
jeszcze dobitniej w najnowszem  swein dziele 
„ P s y c h o l o g i a  k o b i e t y " .  Jak o  kobieta 
o nowoczesnych pojęciach, uwzględnia autorka 
tylko te dusze kobiece, które do pojęć tych 
się zastosują. To, co dawniej było — mówi 
nie interesuje  nas już więcej ; tylko z te ra ­
źniejszości czerpie swą naukę i — jak się 
zdaje —  przypuszcza, że przyszłość nie w pro­
wadzi ludzkości na nowe tory, ale wszystko 
obecnym trybem dalej rozwijać się bęiizie.

Rozprawę swą rozpoczyna au torka  zu ­
pełnie słuszną uwagą, że i ten fakt lest przy­
czynkiem do psychologii kobiety, iż kobieta 
podjęła się publicznie wypowiedzieć swe zda­
nie o tej kwestyi. Przed 25 laty próba po­
dobna byłany wywołała oburzenie. Dziś dzi­
wią się ludzie odwadze autorki ale rów no­
cześnie zdziw ,eniu temu towarzyszą słowa 
uznania  i częściowe potakiwanie. Uznanie to 
jest, powtarzamy, częściowe, bo, mimo w y­
m ownych argum entów pani Marholm, zacho­
wanie się jej względem kwestyi kobiecej po­
tępić muszą wszyscy zdrowo na spravrę s'ę 
zapatrujący.

L a u ra  Marholm jedno  tylko przyznaje 
kobiecie przeznaczenie, jed n ę  tęsknotę -  j e ­
den koniec: użyć świata  — fizycznie — jako 
żona i matka. Po zatem  nie uznaje żadnych 
nnych życzeń.

Fana tyczna  Marholm nie chce zezwolić 
na rozszerzenie  zakresu działania kobiety - 
poza fizyczne zdrowie i zadowolenie — 
prawdziwe m ałżeństw o z odpowiednim mę 
żem — zdrowe dzieci! Mężczyzn stojących 
w obronie  innych praw kobiet, obrzuca drwi 
nami i ironią. Ludzie, jak  Jo h n  Stuart  Mili 
ze swem sławnem  dziełem „Poddaństwo ko 
biety" wywołują jej oburzenie. Za cały ruch 
emancypacyjny L r u r a  M aiholm  ani centa 
nie da.

Z piersi kobiety wyrywa się głos, dom a­
gający się szczęścia — reszta  nic nie w arte  — 
oto jej stanowisko. Jej norm alna  kobieta tyl­
ko w zaciszu domowem znaleść może to, co 
jej da szczęście — nie zada ona ani sławy,

| ani zaszczytów, ani też pragnie dorów nać  
[ mężczyźnie. L au ra  Marholm c h c e ,  aby inne 

kobiety razem  z nią były niewolnicami, pod­
danymi, własnością mężczyzny — wedle 
praw natury... Kwestyę poprawienia  ekonom i­
cznego pułożenia kobiety trak tu je  ona jako — 
hum bcg lub jako miły sport mężczyzn, którzy 
z nudów — nie wiedząc co począć z kobietą, 
p ragną ją  em an cy p o w ać" .

Czy L au ra  Marholm doprawdy nie s ły ­
szała  nic o biednych wdowach, o młodych 
dziewczętach, k tórych los niezabezpieczony, 
które sam e dbać m uszą o swą przyszłość, o 
s tarych pannach, o mężatkach, k tó re  bieuą 
lub nieszczęściem powodowane, zmuszone są 
przyczyniać się do wspólnej z mężem pracy, 
celem u tizym an ia  dom u i rodziny? — Czy 
dopraw dy nie zna niezliczonych przyczyn i 
okoliczności, zm uszających kobietę do szuka­
nia dróg, przechodzących zakres  miłości m a ­
cierzyńskiej ?

Zdum iew ającym  je s t  objawem fakt, że 
jasno  i silnie przenikający duch, jakim m o/e  
Marholm się poszczycić, .agle blednie i ga 
śn.G, skoro tylko mowa o stosunku kobiety 
do kwestyi zarobkowania , do kwestyi czysto 
ekonomicznej Marholm stanow czo  lekceważy 
sobie kwestyę zarobku i chciałaby wogóle 
usunąć  ją  z porządku dziennego.

L au ra  Marholm dekretuje, że ci mężczy­
źni, których dotychczas uważano za najgorli­
wszych i najwierniejszych zwolenników em an 
cypacyjneg ruchu  kobiecego, są najniebez­
pieczniejszymi wrogami kobiet i — szkodzą 
rozwojowi kultury!

Zwolenniczki John  S tuar t  Milla — twier­
dzi au torka  — przeistaczają  się w „niekobie- 
ty “. — „Posłuszne jesteśm y każdem u skin ie­
niu w aszem u — a w naturze naszej lezy, 
stosować się do waszej woli". Zdaniem jej 
ród męzki nie ma pojęcia o tem. co stanowi 
szczęście kobiety, a co jej nieszczęście — i 
dlatego — poucza ród męzki, jak powinieu 
postępować, a winę emancypacyjnego ruchu 
kobiecego przypisuje „ernócyjnemu prądowi" 
kobiet Śmiało też twierdzi, że kobieta powin­
na u mężczyzny tego szukać, czego dziecku 
potrzeba ze strony matki, tj w pierwszej li 
nii: opieki! „Na tem polega cały stosunek ko- 
b;ety do m ężczyzny11.

W  idei równości kobiety z mężczyzną, 
widzi L aura  Marholm podstęp słubych, potrze­
bujących oparc ia  mężczyzn, którzy rezonu.ją 
tatr. ,N.e mogę cię utrzymać, atu być pod­
porą tw o ją ;  nie chcę tego; Jla mnie zadanie 
to zbvt trudnem — a ciebie je s t  ono niego- 
dnem ! Z równajm y się!"

L au ra  Marholm złożyła dowód wielkiej 
odwagi —  i zręczności. Rzauko kiedy potrafił 
kto bronić błędnych zapatryw ań z tak  nęcą­
cym pozorem prawdy. .Psychologia  k o b ie ty 1 
zawiera niejedną prawdę -  ale nie brak jej 
wielu n ieświadom ych kłamstw. Gdyby pisma 
pam  L au ry  Marholm i dzieła znakomitego jej 
męża, nie znajdowały kupca i gdyby musia 
ła kiedy przez dzień cały wołać o ehleba ka- 
w a<ek - to z pewnością  przyznałaby wtedy, 
że kobiety posiadają  prawo do pracy za ro b ­
kowej.

L a u ra  Marholm grzeszy zbyt pospiesznem 
uogólnianiem swoich krańcowych przekonań. 
Twierdzenie  iż mężczyzna stanowi panaceum 
na wszystkie kobiece cierpienia, jedyne, w y ­
łączne i niezawodne dla k a ż d e j  kobiecej 
istoty, źródło metylko szczęścia, lecz ducho­
wego rozwoju, moralnej i umysłowej dosko­
nałości, iż je s t  on zarazem  rozwiązaniem  
wszelkich zagadek duszy kobiecej i wszelkich 
wewnętrznych jej walk i koliz ji  — jes t  bez- 
wa i u n k o u o  zbyt jednostronnem. Gdyby ko­
bieta istotnie stanowiła  absolutna próżnię, lub 
inaczej mówiąc, surowy materyał, z którego 
jedyn.e  mężczyzna w pełni żyjącą istotę u tw o­
rzyć inoże — to w rezultacie dla jej szczę­
ścia i równowagi wewnętrznej, byłoby rzeczą 
obojętną, kto tę m artw ą  glinę na posąg prze­
rab ia  — kto tę próżnię treścią  wypełnia. Bez 
oporu, obojętnie, stawałaby się ona tem. czem 
ją  czyni przeznaczony dla niej artysta.

A że tak się nie dz :.eje — na to nie po­
trzeba dowodów. K ir.

I I  u z m a i t o ś c i .

S p u śc iz n a  po śp. ks. M yśliwcu. Ga: ety 
górno-szląskie donoszą że zmarły niedawno w kwie­
cie wieku nieodżałowanej pamięci ksiądz Karol 
Myśliwiec pozostawił po sobie mnóstwo rękopisów, 
które potwierdzają, że miody ten kapłan, gorący 
patryota, niezmiernie był pracowitym i wytężał 
wszystkie sił ducha swego, aby przyczynić się do 
oświaty ludu. Wymieniamy niektóre z tych prac : 
„Kaszuby 1 Kociewie", „Początki odrodzenia 
Szlązka", „Sziązk pruski", „Zkąd pochodzi nazwa 
Szlązk11, „Zarysy życia ludowego na Szlązku", 
„Z niwy szlązkiej," „Początki historyi Szlązka*, 
„O geimanizmach“ , „Prace ludoznawcze na Szlązku 
polskim", „O obecnym stanie Szlązka , „Opolskim 
języka Szlązaków i „Pogląd na ziemie polskie" 
Gazeta Opolska rozpoczęła druk tej ostatniej 
pracy.

Konkurs m alarski i rzeźbiarski w War­
szaw ie . Tow* zachęty sztuk pięknych w Król. 
Polskiem, ogłasza konkurs ua dzieła malarstwa i 
rzeźby, ktffry odbędeie się w mies. lutym r, 1898. 
Na konkurs kwalifikują się dzieła, wykonaue wcią­
gu lat 3 ostatnich, jeżeli nie były umieszczane na 
wystawie w Warszawie, mianowicie z działu ma­
larstwa : obrazy olejne, akwarele, pastele, kartuiiy 
i rysunki i z działu rzeźby: wszelkiego rodzaju 
dzieła, rzeźby, snycerstwa i medalierstwa. Za dzie­
ła konnursowe przeznaczone są nagrody pieniężne: 
w dziale malarstwa trzy, mianowicie: ra. 400. 
200 i 100 i w dziale rzeźby dwie, mianowicie: 
rs. 400 i 200. Prace konkursowe powiuue być 
nadsyłane do Warszawy, do dnia 15 stycznia

Polska anstTjkcka — po francusku
W  Paiyżu t kazał się zeszyt 54-ty wielkiego wy­
dawnictwa nA u tu r  du m unde1. Zeszyt ów, za­
tytułowany „La; Pologne autrtchienne“, zawiera 
osra. bardzo ładnie, sposobem chiomolitegrafi- 
cznym odrobionych ryoin, przedstawiających cel­
niejsze widoki gmachów Krakowa i I  wnwa, 
oraz ruiny zamk W w Wiśniczu i t. d.

łl TamPzej de  Larroiąuc, zuany wydawca 
wielkiej kolekcyi Des D ocum m ts in id its de l'hi- 
stoire de France, wydał świeżo Les Lettres ine- 
dPes de Harguerite de Yalois au fu tu r  chau- 
celier de Bellikwe. Listy te zaznajamiają nas 
z ciekawymi szczegółami stosunku Małgorzaty do 
męża swego Henryka zwłaszcza w epoce lat 
1579— 1585 ua dworze królewskim w Nćrac.

Odpowiedzialny -redaktor
B r o n i s ł a w  L a s k o w n i c k i,

?»gi«r i  iskry* &■«; Fisikswtttak n BesLkf. 2  JDraksriu Ladowaj pod zarządem St. Bay lego.


